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Karyer Poznański
„»„hodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 

cLiaik&w i dni poświątecznych,

liedaiscya: 
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Adniinistracya i Ekspe- 
dycya:

y uiicy św- Marcina nr. 16 w Drukami 
p 3 Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1898 Abtheilung 11. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 1.5 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język pokki 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. II., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze. Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Yogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse e.

Poznań, 1 marca.

(Mowa Juliusza Ferrego. — Francya żąda silnej dłoni i 
silnój indywidualności. — Stanowisko stronnictwa postę­

powego wobec libsrałów i radykałów serbskich.)

Juliusz Ferry objął onegdaj prezydyalne krze­
sło w senacie i przy tój sposobności wygłosił mowę, 
którą już wczoraj podaliśmy w głównych zarysach. 
Zaraz z początku, gdy kandydatura jego stanęła na 
pierwszym planie, mówiono w kołach dobrze infor­
mowanych, że wobec usiłowań, jakie Izba deputo­
wanych czyni w celu osłabienia obok niej funkcyo- 
nująeych ciał parlamentarnych, Ferry zamierza przy­
wrócić tym ciałom przynależne wpływy i znacze­
nie. I w istocie nowy prezes senatu zaznaczył to 
onegdaj w dość jasny sposób. Mówiąc har­
monijne!* współdziałaniu wszystkich czynników wła­
dzy publieznój jako o wyrazie prawdziwych parla­
mentarnych rządów, podnosił Ferry, że harmonia 
tam uśtaje, gdrie ziszczenie się zaczyna, i że ża­
den z rzeczonych czynników nie powinien drugiego 
absorbować. O ile w ustępie tym zwrócił się Ferry 
przeciwko radykałom, o tyle z drugiój strony zrobił 
konstytucyjnej prawicy pewne ustępstwa, oświadcza­
jąc, że republika jest dla każdego otwartą i że 
przyjmuje wszystkich ludzi uczeiwych i dobrą wolą 
ożywionych. Ponieważ nowy prezes senatu ucho­
dził dotychczas w opinii publisznój za stanowczego 
przeciwnika szowinizmu, przeto uznał za potrzebne 
położyć w swój onegdajszój mowie przycisk na sto­
sunki rosyjsko-francuzkie, zwłaszcza, że prasa ro­
syjska przyjęła go jak najgorzój. Powtórzył on w 
tym względzie utarty frazes, że republika swojem 
rozsądnem zachowaniem się zjednała sobie w Eu­
ropie potężnych i eennych przyjaciół.

Przemówienie Ferrego przyjęto w senacie hu- 
cznemi oklaskami. Umiarkowana prasa wyraża się 
pochlebnie o mowie Ferrego. Powiada on, 
że „Tcnkinczyk“ przystąpił do rządów z pokojowem i 
z pojednawezem usposobieniem i że senatu nie chce 
używać jako narzędzia niezgody. „Radical“ i „Fi­
garo“ uważają mowę Ferrego za rozsądną. Rady­
kalne dzienniki zarzucają Ferremu, że nie dał ja­
snego poglądu na swoją politykę, i że kokietował 
z monarchistami (prawicą). Organa konserwatywne 
nie widzą nic wybitnego we wygłoszonej mowie, a 
tryumf Ferrego jest, wedle ich zdania, bardzo skro­
mny, ponieważ obawiać się on musi opinii publieznój.

Przebieg spiawy panamskiój i wypadków poli­
tycznych, które ze sprawą tą i ]ćj rozwojem ściśle 
byiy związane, wykazał nieodzowną potrzebę odświe­
żania atmosfery politycznej we Francyi. Sprawa pa- 
namska z całą jaskrawoś lą nie okiełznanego wstrzą- 
śnienia politycznego, przedstawiła nicość moralną 
szeregu osobistości, uważanych w republice francu- 
zkiój przez czas długi za znakomite, wykazała stru- 
pieszenie całych stronnictw a nawet poniekąd całego 
republikańskiego i nierepublikańskiego świata fran­
cuskiego w obecnym jego układzie. Prąd do reformy 
tych stósunków daje się już dzisiaj na kilka mie­
sięcy przed powszechnemi wyborami spostrzegać na 
wszystkich polach publicznego życia we Francyi, a 
reforma ta rozpocząć się musi od zmiany osób. P. Carnot 
pomimo oficjalnego szacunku i zaufania, jakióm go da­
rzy społeczenństwo francuzkie, nie przedstawia te­
mu społeczeństwu dostateeznój rękojmii, iż potrafi 
natchnąć system rządzenia nowym duchem. Za je­
go to bowiem prezydentury rozwinęła się sprawa pa- 
namska, a kiedy ten cały stek zepsutych, na oszu­
stwie i korupcyi opartych manipulacji wyszedł na 
jaw i wtracał republikę z jednego przesilenia w dru­
gie, pan Carnot, chociaż mógł jednśm słowem ioz- 
ńąć węzeł gordyjski, otoczył się tylko chmurą jowi- 
szowój powagi — i milczał. A przecież naród fran- 
cuzki żąda od prezydenta swego, p. ócz czystość, 
charakteru i powagi, czegoś jeszcze więcój — żąda 
silnój dłoni i silnój indywidualności. Zaczęto więc 
szukać ludzi innych, a rezultatem tych poszukiwań 
było najprzód wyniesienie Jana Kaźmierza Perriera 
na stanowisko prezesa Izby deputowanych, nastę­
pnie odznaczenie Godefroy Cavaignaca, a teraz zno­
wu jest tym rezultatem wybór Juliusza Ferrego na 
prezesa senatu.

Zjawisko nagłego powrotu Ferrego na wido­
wnią publiczną nie jest tedy tak niepojętem, jakby się 
wydawało na pierwszy rzut oka, a tłomaczy je 
jeszcze lepiój ta okoliczność, iż Ferry jest w dzie­
jach trzeciej republiki prawie jedyną dzisiaj osobi­
stością, która ze sztuką rządzenia umiała połą­
czyć trudną w republice, a dziś tak potrzebną dla 
Francyi sprężystość. Pod tym względem stanąćby 
mógł obok niego jeden tylko Constans i z tego po­
wodu charakterystyczną jest kombinacya, którą prze­
powiadają niektóre dzienniki francuzkie, upatrujące 
w Juliuszu Ferrym przyszłego prezydenta rzeczy- 
pospolitój francuzkiój, a w Constansie przyszłego 
prezesa francuzkiego gabinetu.

Przewódzca serbskiego stronnictwa postępowego, 
Gar&szanin, wygłosił na zebraniu wyborców w Po- 
żarewaczu, gdzie postawiono kandydaturę jego do 
skupezyny, wielką mowę programową, w którój wy­
jaśniał stanowisko swego stronnictwa wobec walki 
liberałów z radykałami. „Krajowi — mówił — 
sprzykrzyło się ciągłe wzburzenie umysłów i znu­
dziły mu się ciągłe obietnice, które nigdy nie bywają 
dotrzymane. Od 20 lat nie zaznała (Serbia żadnego

spokoju, ani żadnój trwałości stósunków. Konstytu- 
cya jest dobrą, a jeżeli nie wydaje pożądanych 
owoców; wina tego spada na ludzi. Stronnictwo po­
stępowe stoi po za obrębem walki libarałów z rady­
kałami i nie dąży wcale do opanowania steru rządu; 
żąda ono jedynie, ażeby prawo szanowane było przez 
wszystkich. Program jego zasadza się na pracy, 
porządku i stósowaniu się do przepisów prawa. 
Każdy raąd, bez względu na to, do jakiego stron­
nictwa należy, może liczyć na sympatyczne z jego 
strony przyjęcie, jeżeli ściśle przestrzegać będzie 
konstytucji i praw obowiązujących.“ Postępowcy, 
jak dalój donoszą z Białogrodu, liczą na to, że 
w przyszłych wyborach do skupezyny zyskają co 
najmniój 10 mandatów, a jeżeli rzeczywiście nie 
spodziewają się większych korzyści wyborczych, 
w takim razie jest rzeczą naturalną, iż nie mogą 
myśleć o opanowaniu steru rządowego.

* Ważna i radosna dla Archidye- 
cezyi naszych odbyła się dziś w południe uro­
czystość w kaplicy pałacu arcybiskupiego. Po 
długoletniem przez śmierć ks. Prałata Zienkie­
wicza osieroceniu została obsadzoną prepozytura 
katedralna gnieźnieńska, pierwsze w kraju naszym 
dostojeństwo katedralne, na którą raczył Najja­
śniejszy Pan prezentować J. W. Ks. Protonota- 
ryusza Apost., Prałata i Dziekana Kapituły pozn., 
Kaźmierza Dorszewskiego. Najprzewie- 
lebniejszy ks. Arcypasterz dziś na tę godność 
instytuował ks. Prałata Dorszewskiego, na opró­
żnioną zaś po nim godność Dziekana Kapituły 
poznańskiej instytuował ks. Biskupa Sufragana 
poznańskiego JW. ks. dr. L i k o w s k i e g o. Ró­
wnocześnie instytuował na kanoników metropoli­
talnych poznańskich ks. K r ę p c i a , kanonika 
kolegiaty kruświckiej, dziekana dek. św. Trójcy, 
plebana w Marzeninie, na ósmą zaś kanonią me­
tropolitalną ks. Juliana Echausta, probo­
szcza w Ostrowie, na wielkiego peniteneya- 
rza archikatedralnego księdza kanonika Piotra 
Dombka. Równocześnie mianował w miejsce 
ks. kanonika Krępcia ks. dziekana dr. W a r- 
tenberga kanonikiem kolegiaty kruświckiej.

Mężom tym tak zasłużonym w dyecezyi, 
cieszącym się tak powszechnem uznaniem i mi­
łością, pozwala sobie nasze pismo w uroczystym 
dniu ich instytucyi i nominacyi wypowiedzieć 
uniżenie a najserdeczniej „ad multos faustosąue 
annos. “

Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz raczył 
prześwietną Kapitułę w dniu tym zgromadzić 
u swojego stołu.

* Znowu rewizye. „Gazeta Olszt.“ pisze:
„Z Ramsowa donoszą nam, że w poniedziałek, 

dnia 20 lutege zjawił się żandarm w towarzystwie 
sołtysa p. Schirmacher w pomieszkaniu biblioteka­
rza p. Kobudzióskiego i pytał się, czy ma czytelnią. 
Zona bibliotekarza odpowiedziała, że czytelnią mają, 
ale męża nie ma w domu, więc książek wydać nie 
może. Nic nie wskórawszy, p. żandarm opuścił 
mieszkanie, cuodził po wsi i wypytywał się, kto 
książki czytuje, wiele płacą itd., a następnie wy­
jechał. Na drugi dzień, we wtorek, zjawił się 
powtórnie żandarm u p. Kobudzińskiego, powiedział, 
że jest od p. landrata przysłany i żądał książek 
z czytelni. Dano mu tedy 7 książek, które ode­
brawszy, odjechał.

„Prosimy nam donieść — kończy „Gazeta 
Olsztyńska“ — czy p. żandarm pokazał pismo, kto 
mu dał polecenie do odbycia rewizyi, czy w owem 
piśmie stało, jakie książki mają być wzięte. Nakaz 
do odbycia rewizyi powinien wyjść od p. prokura­
tora, trzeba więc na to uważać. Może rewizye się 
gdzie powtórzą, prosimy nam więc o tera niezwło­
cznie donieść. W ogóle obawy żadnój mieć nie po­
trzeba, bo czytelnie ludowe już większe rewizye 
przeszły, a nic im zarzucie nie było można, więc 
i ta rewizya z pewnością nie wykryje nic, tylko 
przyczyni się do tego, że ludzie sobie o czytelni 
przypomną i więcój czytać i składać będą.“

Ewolucya czy rewolucya.
i.

Wolny, stopniowy rozwój czy gwałtowny przewrót, 
oto była drażliwa kwostya sporna między Vollmarem 
z jednój, a Beblem, Liebkneohtem i Singerem z dru­
giój strony, która wywołała ową wielką walkę na 
słowa na kongresie socjalistycznym w Erfarcie 
w roku 1891. Posądzono Vollmara, że chce się 
układać z burżoazyą i pociągnięto go do odpowie­
dzialności. Vollmar wystąpił w obronie swej ostro 
przeciw Beblowi, który nieustannie przepowiada bli­
ską ruinę dzisiejszego społeczeństwa, a przytem re­
gularnie jednak glosuje przeciw wszystkim projektom 
naprawy, przedkładanym przez inae stronnictwa. 
Jest to taktyka nieodpowiednia.

„Albo uważam, tak mówił Vollmar, małe 
zmiany kn naprawie za możliwe, albo je tóż śmiało 
skreślam mówiąc wyborcom: nie możecie się niczego 
spodziewać'; czekajcie, aż zdobędziemy sobie siłę.“ 
Zwracając się zaś do Bebla powiedział, że trzeba 
być optymistą w stanie zachwycenia i ekstatykiem, 
żeby wierzyć w rychłe zwycięztwo. Bebel coraz na- 
mięMój przepowiada, że cel nasz blizki. Proroko­
wanie n nas staje się modnem. Z Londynu przepo­
wiadają ów wielki wypadek na rok 1898, dnia i go­
dziny nie wiem. Innym to za długo, mówią o roku 
1892 i 1893. Na tę febrę trzeba więcój chłodnój 
rozwagi. — Przeciw Vollmarowi zwrócili się jednak 
ostro jego przeciwnicy. Singer zarzucił mu, że jego 
zapatrywania są niebezpieczniejsze od „młodych“ 
Wildbergera i Wernera. Najważniejszem zadaniem 
wedle Singera jest „zrewolucjonizowanie duchów i 
wzbudzenie w prolet&ryacie świadomości ważnego 
zadania. Trzeba masy oświecić, że panujący po­
rządek społeczny jest zgubny i niesprawiedliwy.“

Liebknecht oświadczył, że woli szturmujących 
więcej niż hamujących; według niego Vollmar dąży 
do oportunistyczaego stronnictwa reformy, do socya- 
listycztój partyi narodowo-liberalnój. Ostrzej jeszcze 
wystąpił Bebel. Z szyderstwem mówił o VollMarze, 
jako o człowieku bogatym, „nasyconym“, któremu 
się nie spieszy. „Vollmar nazwał moją taktykę 
apelacją do niecierpliwości mas. Tak jest, masy 
są niecierpliwe. Zwolenników Vollmara mogą zastać 
wypadki nieprzygotowanych, jak owe panny, które 
nie miały oleju w lampkach, gdy przyszedł oblubie­
niec... Od dawna stawialiśmy sobie jako cel ostatni 
usunięcie obywatelskiego społeczeństwa... Nie mogę 
się zgodzić na zdanie towarzysza Vtllmara, że mamy 
wolniój niż dotąd postępować, bo droga daleka. 
Najprzód nie wierzę w to, a potem uważam za obo­
wiązek nasz, czynić to wszystko, co może przyspie­
szyć upadek klas panujących.1*

Tę samą kwestyą poruszono także podczas de­
bat parlamentarnych o socyalno-demokistycznem 
państwie przyszłości. Socyałista Frohme podjął ten 
temat. „Mój kolega Bebel wywodził, że rewolucya 
socyalna w gruncie rzeczy nie jest niczem innem, 
jak ewolucyą, która jest podtrzymywaną i przepro­
wadzoną przez odczuwaną w ludzie potrzebę napra­
wy stosunków. Nie cheemy stworzyć nic sztucznego. 
Te«rya ewolucyjna, którą głosimy, pochodzi w głó- 
wnój części z waszego liberalizmu. Bebel wykazał 
Panom na podstawie dotychczasowego rozwoju hi­
storycznego, że obecny Ustrój społeczny nie może 
uchodzić za najlepszy, Grzethem pierworodnym pa­
nujących przywilejów jest przekonaniu, że to co 
istnieje, jest najlapszem i nie może uledz żadnój 
zmianie, a tern mniój nie może być usunięte. 
Ten grzech pierworodny sprowadził wszystkie krwa­
we rewolucje w historyi i cięży także na obecnem 
społeczeństwie. Kto będzie śmiał twierdzić, że je­
steśmy u kresu rozwoju? Stosunki obecne polity­
czne i ekonomiczne są rezultatem rewolucji. Po 
nich musi przyjść lepsza znowu organizacya, a kto 
czyta nasze pisma, ten wie, że z ekonomicznego 
stanowiska dążymy do organizacji stowarzyszeń za­
wodowych. Ta organizacja musi się koniecznie 
z kapitalistycznej produkcyi wyłonić; nie jest to 
tylko twierdzeniem naszem, ale także nauka socyo- 
logii zbadała rzecz tę i uznaje ją.“

Na to odpowiedział dep. ks. Hitze: „M. Pa­
nowie, otóż prawił nam dep. Frohme znowu o idei 
rewolucyi. Jest to pocieszającą przemianą, że ci 
panowie od idei rewolucyi wracają teraz do ewolu­
cji. I my nie twierdzimy bynajmniej, że jesteśmy 
u kresu rozwoju; i my pragniemy naturalnego roz­
woju naszych stósunków; nie będziemy mu się sprze­
ciwiali, lecz go popierać będziemy. Ale Panowie 
eheecie naturalny rozwój zgwałcić przez gwałtowne 
jego forsowanie. Jeżeli p. Bebel rewolucyą czy 
ruinę obecnego społeczeństwa przewiduje już w tem 
dziesięcioleciu, to czyż na prawdę sądzicie, że obe­
cnie są już warunki porzebne do zrealizowania pań­
stwa przyszłości? Bo i Panowie dążycie do jakiegoś 
państwa, mniejsza o to, jak je nazwiecte; to jest 
ideał wasz na przyszłeśó jako naturalna ewolucya 
wielkiego przemysłu. Ależ my dopiero mamy wielki 
przemysł w bardzo ograniczonym stopniu. Panowie 
powinnibyście przecież najprzód mówić o tem, że 
w miejsce wielkiego przemysłu ma wstąpić socjali­
styczna organizacja. Przeważna masa społeczeń­
stwa w tę fazę rozwoju jeszcze nie wstąpiła. Byłoby 
tedy przedwcześnie, oczekiwać już w tem dziesięcio­
leciu ewolucji i rewolucyi.

Jest to właśnie zbrodniczą cechą owój agita­
cji, że się przedstawia te czasy jako bardzo bliskie, 
że się masy ku temu celowi kieruje, ideał przyszło­
ści w ognistych maluje barwach, skutkiem czego 
niecierpliwość opanować musi masy, które, jeżeli 
chwila owa sama nie nadejdzie i zbyt długo na sie­
bie czekać każę, poruszą się, aby gwałtem ją spro­
wadzić. To jest właśnie, jak wam Vollmai słusznie 
zarzucił, rzeczą niebezpieczną i przewrotną, że masy 
się zniecierpliwią, jeżeli spełnienie nadziei wzbudzo- 
nój zanadto w dal się cofać będzie.

Dep. Frohme postawił jako ideał przyszłości 
organizacją stowarzyszeń zawodowych robotników. 
Lecz czy to wszystko ? w takim razie złączymy się 
natychmiast i wypracujemy razem odnośny projekt. 
Z tą sprawą się zupełnie solidaryzujemy. Niedawno 
podałem już w tym kierunku pozytywne propozycye. 
Organizacyą taką zresztą już nawet posiadamy w 
pewnych granicach, to jest stowarzyszenia zawodo­
we w przemyśle. Nie reprezentują one jeszcze ro­

botników, ale jestem gotów dopomagać do organi­
cznego włączeaia robotników, a potem zobaczymy, 
jakich środków będzie potrzeba, aby tę organizacyą 
uczynić zdolną do większych zadań. Jeżeli tedy 
nic więcój nie chcecie, te się rychło zgodzimy. A.leć 
i tu rzuca się ideę, która sama w sobie jest piękną 
którą zastosowano znakomicie w Wiekach średnich, 
rzuca się ją nagle i teraz mamy z niój coś zrobić. 
Do wykonania tój idei znowu nie przyjdzie. Zresztą 
jestem przekonany, że ta idea nie da się pogodzić 
z ideami Bebla i Singera.“ ,

Dalej mówił ksiądz Hitze: „Bebel się dziwił, 
że poseł Bachem poruszył tu spółki produkcyjne i 
zwrócił socjalnym demokratom uwagę na bankructwo 
Spółki piekarskiój. Eebel dowodził, że za to nie 
jesteście odpowiedzialni. Lecz wy nas nie rozumie­
cie. My się bynajmniej nie dziwimy, że spółki pro­
dukcyjne się nie udały, uważamy to za rzecz natu­
ralną. Cheemy tylko wam na to zwrócić uwagę, że 
jeżeli się to wam nie udaje na małą skalę, to tóm 
mniej się udać może na wielką skalę. Jeżeli wma- 
łem kółku jednój spółki organizacja robotników zro­
biła fiasco, to jak się ma zorganizować całość? 
O ile robotnicy posiadać będą rygor, porządek, dy­
scyplinę, wyrobienie, aby założyć przedsiębiorstwo 
we formie demokratycznego stowarzyszenia, o tyle 
chętnie popierać będziemy taki rozwój. Ale tylko 
o tyle. Ale na tej drodze trzeba wolno postępo­
wać, nie można uprzedzać biegu czasu. Czynimy 
wszystko, żeby robotników w tym duchu kształcie i 
przygotować, i myślimy nad tóm, jakie środki dae 
może państwo do popierania tego ruchu. W każdym 
jednak razie rozwój taki wprzódy musi nastąpić, za­
nim będzie można posunąć się tak daleko, jak ebeą 
socjaliści.“

Wreszcie zwrócił się ksiądz Hitze przeciw de­
putowanemu Frohme. „Fan Frohme powiedział, że 
jeżeli dążności socyalno demokratyczne tak są prze­
ciwne naturze jak my to twierdzimy, to niepotrze­
bnie z takim mozołem występujemy przeciw nim, 
bob w takim razie sama natura się zemści. Mości 
Panowie, naturze już nieraz zadawano gwałt i dla 
tego mimo nienaiuralaości waszych dążeń mogą w na­
szym kraju powstać ruiny. Jesteśmy tego pewni, 
że socyalna demokracya swego państwa przyszłości 
stale utrzymać nie będzie mogła, że w tej samej 
obwili, w którój wybuchnie rewolucya, zaeznie się 
tóż bezradność jej autorów i rozpocznie się despo­
tyzm i że społeczeństwo wróci stopniowo znowu 
do stanu naturalnego. Ale wtedy będzie za późno. 
Dla tego właśnie ostrzegamy przed tym rozwojem, 
przed tem zgwałceniem natury, aby ludzkości oszczę­
dzić tej gorzkiój epoki przejściowej. Despotyzm, 
o którym mówi Maix, to jest właśnie despotyzm 
epoki przejściowej, a i ten nie doprowadzi was do 
ideału.“

Kalis litanie Bantu przemisłowefiw

zagaił wczoraj o godzinie 8 wieczorem przewodni­
czący w Radzie nadzorczój p. dr. Grodzki, poczem 
do przewodniczenia rozprawom uproszono p. Fr. An­
drzejewskiego, a na sekretarza powołano p. Stan. 
Manna.

Sprawozdanie z czynności Banku — które po- 
dajemy poniżój — przedłożył zebraniu dyrektor 
p. M. Więckowski. Sprawozdanie to wywołało bar­
dzo ożywioną dyskusją, w którój główny udział 
brali panowie dr. Szymański, Lisiecki i Frankie­
wicz, a od Zarządu i Rady panowie Więckowski 
i dr. Grodzki. Za inicjatywą p. Frankiewicza przy- 
rzekł zarząd sumę 700 marek, która wpłynęła z za­
płacenia weksla uznanego za przepadły, a którą za­
pisano na konto administraeyi, przenieść na konto 
fundaszu rezerwowego, gdyż tak przepisują statuta 
Banku. Pan Frankiewicz wniósł także, aby na 
przyszłość w sprawozdaniach były wyszczególnione 
rodzaje depozytów, ile złożono za natychmiastową wy­
płatą, ile za 3, ile za 6-miesięcznem wypowiedzeniem, 
i aby szczegółowiój były podane pozycye dotyczące 
administraeyi Banku i nieruchomości; Zarząd i Rada 
nadzorcza przyrzekły żądania te uwzględnić wedle 
możności. Domagano się także regularnego druko­
wania spisu członków i dołączania tegoż do spra­
wozdania, ale ostatecznie po dłuższój dysku?yi zgo­
dzono się na to, aby drukowane spisy były w za­
pasie, tak, żeby na żądanie mógł je otrzymać 
w Banku każdy członek.

Z całego przebiegu dyskusyi, a mianowicie wy­
jaśnień Zarządu wynikało, że Bank przemysłowców 
prowadzony jest pod każdym względem wzorowo, — 
to też zebranie udzieliło jednogłośnie Zarządowi 
i Radzie nadzorczój pokwitowania, o które wniósł 
członek Rady p. Stan. Ołyński.

Dla Rady nadzorczój wyznaczono po 2 m. za 
każde posiedzenie, czyli razem 1864 m., do fauduszu 
rezerwowego odpisano statutami przepisane 10 proc., 
a z pozostałój sumy wyznaczono 8 proc, dywidendy 
dla członków Banku i 200 m. wsparcia dla wdowy 
po zmarłym skarbniku Towarzystwa.

Występujący z kolei starszeństwa z Rady nad­
zorczój pp. Andrzejewski Marcin, dr. Grodzki Wa­
wrzyniec, Kaniewski Stanisław, Otmianowski Te­
lesfor wybrani zostali panownie ogromną większością 
głosów, pomimo że p. dr. Szymański z towarzyszami 
agitowali bardzo energicznie za inną listą (pp. dr. Szy­
mański, Fr. Andrzejewski, Frankiewicz) i wciskali 
każdemu do ręki swoje kartki. Pokazało się, jak 
słaby jest obóz Orędownikowy; mimo bowiem ,cało-



tygodniowój agitacyi przed zebraniem i całego na­
tręctwa na wczorajstem zebraniu otrzymał p. Szy­
mański na 148 głosujących zaledwie 41 głosów. 
Swoją drogą uznać należy wytrwałoic, z jaką p. 
dr. Si. ubiega się już od lat tylu za zaszczytem zo­
stania członkiem Rady uadzorczój Banku.

Na wniosek Zarządu i Bady uadzorczój wy­
brano z łona Walnego Zebrania komisyą do zrewi­
dowania rachunków za r. 1892 złożony z pp.: Nep. 
Kierskiego, Krzemińskiego, Paczkowskiego, Stani­
sława Krysiewicza i Wł. Cynki. Jako honoraryum 
dla tój komlsyi wyznaczyło zebranie 50 m. jednora­
zowej remuneracyi.

Pod koniec zebrania wywiązała się ożywiona 
dyskusya w sprawie procentów, jakie Bank pobierań 
winien od weksli prolongowanych. Pan meoeuas 
Panieński domagał się zaniechania różnicy pomiędzy 
wekslami, na które odpłacono pewną sumę, a weks­
lami, na które nic nie upłacouo ; poparł go w tern 
p. Reichstein i p. dr. Szymański, natomiast p. Fran­
kiewicz żądał, aby jeszcze podwyższyć dyskont 
weksii, na które nic nie odpłacono. Dyskusya ta 
nie doprowadziła do żadnego rezultatu.

Po godz. 11 solwował przewodniczący posie­
dzenie.

Z drukowanego Sprawozdania Banku wyjmu­
jemy następujące szczegóły :

„Rok 1892, a trzydziesty drugi istnienia na­
szego Banku, wykazuje w każdym kierunku nader 
korzystny i prawidłowy rozwój interesów. — Jak 
niżój zestawione porównawcze cyfry rachunków 
z roku 1892 do roku poprzedniego wykazują — zna­
czny mamy postęp do zapisania, a coroczne normalne 
wzrastanie majątku własnego, skrupulatne zachowy­
wanie ostrożności przy udzielaniu pożyczek, wreszcie 
stałe i najzupełnińj uzasadnione zaufanie do naszój 
instytucyi, uprawniają nas do wyrażenia silnego 
przekonania, że i w przyszłości potrzeby naszych 
członków, a nem samem i społeczeństwa — w coraz 
to . szerszój mierze doznawać będą mogły uwzglę­
dnienia. — Jak w latach ostatnich tak i za r. 1892 
może być z zysków rozdzielona dywidenda w wyso­
kości 8 proc, pomimo, że, jak to poniźój blilój wy- 
łuszczono, znaczna nastąpiła redukcya dyskonta od 
pożyczek i korzystaiejsze dla deponentów warunki. 
Za depozyta odpowiada Bank nie tylko majątkiem 
swym całym, który przenosi sumę 400,000 m., ale 
nadto licząc 1232 członków z 1268 udziałami sumą 
gwarancyjną 2,526,000 m.

Porównawcze cyfry przedstawiają się jak na­
stępuje :

Kapitał obrotowy wynosi 2,062,975,49 m„ wię- 
cój 317,689,07 m.

Wypożyczyliśmy na weksle 1,663,208,12 m. 
więcój 227,441,73 m.

Uwaga: Od nowych pożyczek obliczamy 5% 
dyskonta, od prolongowanych z upłatą 57«'/0, bez 
upłaty 6°/o. Unormowanie takie uchwalił Zarząd 
wspólnie z Radą nadzorczą na dniu 4 marca 1892. 
Dawniój obliczano 5, 6 i 7«/o. — Dnia 31 grudnia 
1892 znajdowało się w portfelu Banku 1482 sztuk 
weksli. — Najniższa pożyczka wynosiła 17 m., naj­
wyższa 17,500 m. — Przeciętna wysokość potyczek 
112,48 m.|

Udziały członków wynoszą 265,886,02 m. wię­
cój 54,769,94 m.

Depozyta wynosiły 1,491,668,04 m. więcśj 
205,220,33 m. J

Uwaga; Od depozytów płacimy nieczłonkom 
za natychmiastową wypłatą 3%, za 3 miesięcznem 
wypowiedzeniem 37a%, za 6 miesięcznem wypowie­
dzeniem 4o/o, członkom zaś płacimy za natychmia­
stową wypłatą 37a% (na rachunek bieżący) za 3 
miesięcznem wypowiedzeniem 4%. Procenta od de­
pozytów wypłacają się, odnośnie dopisują się do ka­
pitału dwa razy do roku i to z początkiem stycznia 
i lipca; od rachunków bieżących oblicza się procent 
rocznie i to 1 stycznia.

Fundusz rezerwowy wykazuje, 113384,58 m. 
a powiększa się o 10 prc. czystego zysku.

Dyskont i prowizja przvniosły 117210,84 m., 
więcśj 12947,63 m., w sumie tśj znajdują się an­
tycypowane na rok 1893 m. 9495,00.

Nieruchomość nasza przyniosła brutto 8475,95 
m., z sumy tój po opłaceniu procentów, podatków i 
administracyi, zamortyzowaliśmy m. 1070,68 z po­
czynionych nakładów.

Nieruchomość nasza nie jest obciążona żadnym 
długiem.“

Zarząd Banku składają panowie: Więckowski 
Michał, dyrektor, Kortak Wł., kontroler, Bryliński 
Wincenty, podskarbi. Radę Nadzorczą składają pp.: 
dr. Grodzki Wawrz., prezes, Kaniewski Stan., za­
stępca prezesa, Otmianowski Telesfor, s< kretarz,
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Rojana.

(•iąg dalszy. — Zobacz numer 49).
W tój chwili na drzwiach, oszklonych szybami 

w matowe obrazy, a prowadzących do pierwszych 
pokojów i salonów, przepełnionych gośćmi, zaryso­
wał się cień jakiejś maleńkiój główki; przez kilka 
sekund zwiększał się, przybrał wyraźniejsze kontury 
uszu, ramion, piersi; ujął wreszcie ręką za gałkę 
przy drzwiach i rozchylił je bez skrzypnięcia. Na 
progu stanęła Janka Czarnomióska i klasnęła w 
dłonie:

— Pan Roman!
Urmin skłonił się i ujął podaną rękę na po­

witanie.
— Dziwi panią mój przyjazd? — zagadnął.
— Pewnie, że dziwi.
— Dla czego?
Janka podniosła brwi wysoko, jak gdyby my- 

ślała głębiśj nad odpowiedzią i odrzekła z uśmie­
chem, którego naiwny dzieciak mógłby jój pozaz­
drościć:

— Dla wszystkiego. Najpierw dla tego, że o 
dziadku i o nas zapomniałeś pan zupełnie; powtóre, 
że będąc odlndkiem, balów i zabaw nie lubisz, jak 
to ongi nieraz powtarzałeś; po trzecie, mógłeś pan

Olyński Stan., zastępca sekr., Andruszewaki Albin, 
Andrzejewski Marcin, Eichstaedt Jan, Gruszczyński 
Franc., Kajkowski Emil, Miśkiewicz Józef, Rakowicz 
Jan, Sobecki Józef.

Członków przeszło z r. 1891 na r. 
W r. 1892 przybyło

1892

W r. 1892 ubyło skutkiem śmierci .«)
„ wystąp. 25?
„ wyklucz. «1

na r. 1893 przechodzi 1232 
Podług zawodów było
1) przemysłowców 469, 2) roln. 503, 3) inne­

go zawedu 260,
miejscowych-533, zamiejscowych 699.

Sprawy sejmowe.
Ixba deputowanych rozpoczęła wczoraj roz­

prawy nad etatem kolejowym, pazyczem mało tylko 
poruszono kwestyi, mających ogólniójszy interes. 
Wobec uwag wolnomyśluego posła Broemela 
nad preliminarzem etatu w dochodach z komunika- 
cyi osób i przesyłek towarowych oświadczył mini­
ster 1 b i e 1 e n, że jeżeli uie staną uadzwyczajne 
przeszkody jak wojna lub zaraza, to preliminarz 
etatowy zostauie z pewnością przewyższony. Skargi 
na to, że w służbie kolejowój zatrudnia się za wie­
lu prawuików a za mało techników, nie umał mini­
ster za uzasadnione.

łF parlamencie załatwiono wczoraj etat 
urzędu spraw zagranicznych. Odnośnie do uregulo­
wania długów portugalskich oświadczył sekr. stano 
M a r s c h a 11, że protesty rządu niemieckiego nie 
miały żadnego rezultatu, że rząd atoli także wobec 
nowego ministerstwa zawsze będzie się trzymał za­
sady, aby wewnętrzni i zewnętrzni wieizyriele 
Portugalii byli równo traktowani. W dal­
szym ciągu dyskusyi ostrzegał dep. hr. M i r b a c h 
przed zawieraniem traktatów handl. z Rosyą i żądał 
zarazem zniesienia wykazu tożsamości zboża w in­
teresie wschodnich dzielnic. Kanclerz hr. Caprivi 
dowodził na podstawie jednój z mów hr. Mirbacha i 
petyoyi, podpisanój także przez niego, że róluicy na 
wschodzie dawniój żądali usunięcia wykazu tożsamo­
ści ze względu na szkodliwość dyferencyalnego tra­
ktowania Rosyi dla wschodniego rólnictwa, gdy 
tymczasem obecnie domagają się ceł dyferenoyjnych. 
Oczekiwanój mowy etatowój kanclerza przy etacie 
spraw zagranicznych niu było. W końcu posiedze­
nia odrzuciła Izba wniosek dep. Knórckego przed­
łożony tylko piśmiennie, a przyjęty przez Izbę w po­
niedziałek, odnoszący się do przekazania niektórych 
punktów protestu przeciw wyborowi dep. Ahlwardta 
kanclerzowi pod rozwagę.

KORESPOEDENCYE.
Wiedeń, 27 lutego,

(Cesarz. — Jubileusze. — Hrabia Taaffe. — Czedzik 
a Knotz.)

(^) Cesarz Franciszek Józef dziś rano o go­
dzinie 5 pod przybraną nazwą hrabiego Hohenembs 
wyjechał do Territet w pobliża Genewy, gdzie od 
kilku dni bawi cesarzowa Elżbieta. W drodze ce­
sarz zatrzymał się u córki Maryi Waleryi w Lich- 
teneggu, aby się przekonać osobiście o zdrowiu mło­
dsi matki i syna, którego świeżo powiła. O godzi­
nie 127a udał się w dalszą drogę. W Territet ce­
sarz zamierza zabawić tydzień Towarzyszą mu je- 
nera'-ny adjutant, jenerał hr. Paar, radzca Klaudy i 
dwóch urzędników kancelaryi przybocznój

Wczoraj austryacko-węgierski ambasador, hr. 
Reverterá, wręczył Ojcu św. odręczny list cesarza 
z podarunkiem jubileuszowym: 100,000 franków tw 
artystycznie wykonanój kasecie srebrnój na zwię­
kszenie biblioteki papiezkiój. Następnielhr¿Reverterá 
oddał Ojcu św. wspaniały krzyż hebanowy, przy­
ozdobiony brylantami, pono dar arcyksiężnój Maryi 
Teresy, następczyni tronu.

Wczoraj z powodu 32 rocznicy urodzin księcia 
Ferdynanda bułgarskiego w pałacu koburskim 
odbyło się śniadanie, w któróm, prócz solenizanta, 
wzięli udział: matka jego Klementyna, brat Filip 
z żoną, królewną belgijską, książę Robert Parmy 
z żoną i córką Maryą Ludwiką, narzeczoną księcia 
Ferdynanda, srcyksiążę Karol Ludwik z żoną Ma­
ryą Teresą, siostrą księżnój Parmy, arcyksiążęta

łatwo przypuścić, że dziś będą u nas... ależ mój 
Boże, ja, całe życie byłam, jestem i będę roztrze­
paną...

Roztrzepanie równa się niekiedy szczerości, 
a szczerość do wad nie należy. Więc chciałaś pani 
powiedzieć, że są państwo Warwiczowie, a mimo to 
ja odważyłem się przybyć... Dowód to, że jestem 
odważny.

Janki oczy, pod wpływem głębszych jakichś 
wspomnień, zamigotały żywem światłem. Urmin zaś 
ciągnął dalój:

— Dostałem wczoraj list dziadka Czarnomiń- 
skiego z zaproszeniem. Nie znalazłem ani jednój 
przyczyny, mogącój mnie zatrzymać w domu, nato­
miast bardzo wiele powodów, skłaniających do przy­
bycia. Ciotka Justyna między wielu ukłonami, które 
mi włożyła na barki, zasyła także jeden dla pani.

— Dziękuję. Zdrową jest?
— Jak zawsze. Jój żadna słabość nie ima 

się nigdy.
— Poczciwa ciotuchna; a także nigdy do nas 

nie zaglądnie. Chodźmy.
— Proszę, ale zdaje mi się, że pani szła do 

do pokojów babuni ? — przerwał Roman, postępując 
naprzód i rozchylając przed panienką oba skrzydła 
drzwi wahadłowych.

— Nie nie było pilnego; pójdę późniój. Teraz 
ciekawa jestem wrażenia,, jakie pan na obecnych 
sprawi, i dla tego idę z panem.

Roman uśmiechnął się obojętnie.
— Żadnego nie sprawię — odparł.
Weszli w przestronny korytarz, wiodący wzdłuż 

kilku pokojów. Obie ściany korytarza były ozdobione 
portretami. Te nieme postacie, po których zwrok

Ferdynand, Ludwik Wiktor, Wilhelm i Renier z żo­
ną. Książę Ferdynand dziś wieczorem wyjeżdża do 
Bołgaryi, gdzie wczoraj odbyła się wielka rewia za­
łogi zofijskiój.

Hr. Taaffe starannie unikł wszelkich owacji 
z powodu 60-tój rocznicy urodzin, która przypadała 
na 24 bieżącego miesiąca. W pałacu prezesa gabi­
netu nie rozłożono nawet, jak to się zwykle dzieje 
w takich przypadkach, arknszy, na których wpisują 
swe nazwiska gratulanci. Podwładnym urzędnikom 
hr. Taaffe wręcz zabronił składania sobie powinszo­
wać. Już to od tój pospolitój próżności, która 
łaknie biletów wizytowych, depesz gratulacyjnych i 
adresów, hr. Taaffe jest całkiem wolny. Ambicja 
jego sięga wyżój. Zapewne także hióro prasowe 
w imieniu hr. Taaffego wyraziło redakcjom życze­
nia, aby nie rozpisywały się o tój rocznicy. Bo 
tylko dwa, „Fremdenblatt“ i „Vaterland“, które nie 
słuchają owego bióra, ogłosiły artykuły wstępne, 
oczywiście nieder pochlebne dla hr. Taaftego. Co 
do nas, możemy zaznaczyć, że z wszystkich kieru­
jących mężów stanu austryackich, żaden inny nie 
okazał Polakom tyle szczerój przyjaźni, co hrabia 
Taaffe. Nie ubliżając hr. Hohenwartowi, trzeba 
jednak w imię prawdy historyczuój zaznaczyć, że za 
jego rządów w roku 1871 Galicja nie doznała ża­
dnego ustępstwa. Najdonioślejsze nasze zdobycze 
uaroilowe pochodzą z lat 1868 i 1869, t. j. z owój 
ep«ki, gdy hr. Taaffe jako zastępca prezesa gabi­
netu a potem jako jego rzeczywisty prezes, kierował 
polityką austryacką. Jest ou też uiewątpliwie tym 
mężem stanu, który najdokładniój zna zalety na­
szego charakteru narodowego. Przed 300 laty jeden 
z towarzyszy Henryka Walezego, książę de Nevers, 
nie bardzo nam zresztą przychylny, zauważył jednak 
w swych relacjach, wysłanych do królowój matki 
Katarzyny medicejskiój: „Król potrzebuje tylko raz 
zdobyć sobie dobrą opinię u tego narodu i zaufanie, 
a chętnie słuchać go będę“. Cesarz Franciszek Jó­
zef, dzięki mądrym radom Taaffego, umiał sobie 
zdobyć u nas taką opinię i to tłomaczy gorliwe 
i często oflarue poparcie, jakiego z naszój strony 
doznaj«.

W okręgu Korneuburg dziś odbywał się wybór 
uzupełniający do sejmu dolno-rakuskiego, ciekawy 
z tego względu, że tam starał się o mandat osła­
wiony krzykacz niemieoko-narodowy dr. Knotz. 
Jegomość ten, wybrany w listopadzie roku |1884 
z okręgu dzieczyńskiego w północnych Czechach 
do Izby poselskiój, odznaczał się tam istnie brutal- 
nemi występami. Niemcy Czech mieli tyle rozumu 
politycznego, że się pozbyli tego karczemnego gar- 
dłacza. Przed kilku laty przeniósł się więc do 
Korneuburga pod Wiedniem i mniemano powszechnie, 
że jego polityczny zawód na zawsze się skończył. 
Atoli p. Knotz redivivus wystąpił teraz jako kan­
dydat aiemiecko-narodowy do sejmu dolno-rakuskiego. 
Nie powiodło mu się jednak, bo znaczną większośoią 
głosów zwyciężył b. dyrektor kolei państwowych 
i członek Izby panów baron C z e d i k, który pono 
w miejsce aż nadto słabego Kińskiego mianowany 
będzie niebawem marszałkiem krajowym dolnój 
Austryi.

N i e m <i y.
* Berlin, 28 lutego. W sobotę dnia 25 b. m. 

odbył sit} w Berlinie w wielkiej sali akademii wo- 
jennój 12 sejmik szlachty niemieckiej pod przewo­
dnictwem księcia Ernesta Giiathera szlezwicko hol- 
sztyńskiego, brata cesarzowój. Baron Schorlemer- 
Alst miał mowę, w którój tłumaczył, dla czego on 
jako katolik wraz z swymi współwyznawcami bierze 
udział. Następuie rozwodził się nad zadaniem nie­
mieckiego związku szlacheckiego. Mówca zalecał 
trzymać się składa apostolskiego, królestwa z Bożój 
łaski, i popierać ideę państwa i siłę wojska. Ostrze­
gał, aby szlachta nie brała udziału w tańcu około 
złotego cielca i wezwał ją, aby uie dbając o świetne 
stanowisko ua zewnątrz, działała raczej bezintere­
sownie na rzecz całego ogółu.

— Radzca handlowy, Antoni Wolff, 
który już skazany jest na 10 lat więzienia, stawał 
dziś przed sądem oskarżony o udane bankructwo. 
Sędziowie przysięgli nie uzuali jednak, jakoby oskar­
żony udać miał bankructwo i wieść życie nad stan 
i skazali go w dodatku tylko ua dwa lata więzie­
nia, które i tak nie wchodzą w rachubę, ponieważ 
pierwsza kara już jest maksymalna. W obec tego 
podpadającego werdyktu przypominają się słowa 
prokuratora, który powiedział: „Ten człowiek wi­
nien być w cnchthanzie.“

— Petycyą przeciw przywróceniu Jezuitów 
obnosiła jakaś kobieta do podpisu w biurach pe­
wnego królewskiego urzędu w Trewirze. Do tych

Romana prześlizgiwał się z ciekawością i pewnem 
wzruszeniem, dały mu życie: byli to jego przodko­
wie. Gdzie niegdzie, między portretami i we fra­
mugach okien, egzotyczne kwiaty rozchylały swą 
lśniącą, soczystą zieleń; gdzie niegdzie na małych 
stoliczkach były rozrzucone bogato oprawne księgi 
i obrazki nowożytne, osadzone na miniaturowych 
sztalugach.

Wśród tych martwych postaci i żywych egzo­
tyków przesuwała się uradowana twarzyczka Janki, 
zwracająca się co chwila wstecz ku gościowi. Janka 
była szczuplutką blondynką o złotój głowinie, poczci­
wych niebieskich oczach i łagodnym wyrazie twa­
rzy. Dziewczątko, zrodzone pośród niw rozległych, 
wykarmione mlekiem i bajkami wieśniaczki naszój, 
wykołysane w swojskićj kolebce na biegunach, wy­
chowane w bogobojności i prawdzie, robiło wrażenie 
podlotka mimo długiój balowój, niebieskiej sukni i 
fryzury dorosłej panny. Nieco za długie ręce w stó- 
sunku do całości figury, starała się maskować prze- 
sadnem podnoszeniem ramion w górę, co jój nada­
wało wyraz przelęknionój ptaszyny, gotującój się dolotu.

— Przetańczyliśmy jnż poloneza, walca, ga- 
lopkę, a wnet rozpocznie się pierwszy kadryl, ale 
prawda... pan tańców nie lubi — kończyła krótki 
opis zabawy.

— Tak — odparł Roman z odcieniem złości- 
wości. — Tańców nie lubię jedynie dla tego, ponie­
waż w tańcu trzeba skakać tak, jak inni grają.

— A pańskie rogate usposobienie nie znosi 
żadną miarą narzuconego mu taktu?

— „Tak—tu“ zwłaszcza — powtórzył z cicha 
ostatnie słowo Janki, czyniąc zen zagadkę kalem- 
buryczną.

biur osoby obce zwykle nie mają przystępu; w tym 
jednakże przypadka nie przeszkadzano owej kobie­
cie. Rzecz charakterystyczna wielce! — Kultur­
kampf??

— Hecaantyjezuicka z powoda zbli­
żających się obrad nad sprawą zniesienia ustawy 
przeciw Jezuitom w parlamencie, coraz szersze obej­
muje koła. Wprowadzono ją nawet na deski tea­
tralne i to nie w jakimś pokątnym teatrzyku, ale 
niestety w królewskiej operze berlińskiej. W czasie 
walki kulturnój nawet usuwała łDtendantura teatrów 
królewskich przedstawienia w duchu antykatolickim. 
Czyżby teraz po walce kulturnój miała zachodzić 
potrzeba hecy na tćm polu? Przedstawioną została 
w operze królewskiej trzyaktowa opera „Die Hexe“, 
do którój tekst wziętym został z dramatu Fitgera, 
pod tym samym tytułem, pełnego nienawiści dla ka­
tolicyzmu. Jest tam „żydowski uczony Symeon*, 
oczywiście uosobienie wszystkiego, co dobre i szla­
chetne, jest „protestancki pastor*, orędownik miłośoi 
i zgody. Obok tych szlachetnych typów zaś jest 
postawiony „Jezuita Ksawery*, pełen fanatyzmu, 
podstępu, złośliwości i nienawiści. Aktor w tój roli 
występujący dodał jeszcze swą charakterystykę i 
przedstawił typ Jezuity właśuie taki, jak go przed­
stawiają niesumienui podszczuwacze protestanccy i 
jak go sobie wyobrażają oszołomieni przez nich lu­
dzie. Ten Jezuita podszczuwa lud przeciw czaro­
wnicy i domaga się jój ukamienowania. Autor 
wkłada mu w usta naturalnie najpotworniejsze zda­
nia, tak że ten typ staje w przeciwstawieniu do wy­
idealizowanych tendencyjnie typów żyda i protestanta 
e całój ochydzie. Łatwowierny czytelnik i widz 
uważa oczywiście karykaturę Ksawerego jako uoso­
bienie wszystkich Jezuitów, przejmuje się obrzydze­
niem do wszystkich Ojców Towarzystwa Jezusowego 
i skutkiem tego będzie tóż ze wszystkich sił sprze­
ciwiał się przywróceniu zakonu do kraju. Do tego 
się właśnie dąży, a ponieważ „cel uświęca środki*, 
używa się sceny teatru królewskiego do zochydzenia 
Jezuitów jako prześladowców czarownic, ze znpel- 
nera zapoznaniem 'historycznie stwierdzonego faktu, 
śe właśnie Jezuici pizeciw ściganiu „czarownic“ 
energicznie i skutecznie występowali. Wiadomo, że 
n. p. w 17 wieku Jezuita Spee w swój „cautio 
criminalis“ występuje przeciw owemu zabobonowi 
z najlepszym skutkiem, ale na to ślepy jest autor 
powyższego dramata „Die Hexe“. Scena królewska, 
która nie powinna ataa w służbie żadnych prądów 
stronniczych, przedstawia t ikie karykatury, a wobec 
tego dowodzi minister oświaty pan Bosse, iż walka 
ku lturna bez śladu usunięta!

— Memoryał o środkach zaradczych prze­
ciw cholerze w Prusach w roku 1892 przedsięwzię­
tych przesłany został sejmowi przez ministrów spraw 
wewnętrznych, oświaty, handlu i robót publicznyoh. 
Memoryał konstatuje, że w roku ubiegłym były 
w Berlinie 32 przypadki cholery (15 przypadków 
śmierci), w Altonie 577 przypadków (331 śmierci), 
w Prusach w ogóle do końca grudnia 1571 przypad­
ków, z których się 862 śmiercią zakończyło. Oprzy- 
szlem niebezpieczeństwie cholery zauważa memoryał 
co następuje: „Za wygasłą w Prusiech cholery 
uważać niestety nie można. Jeszcze w ostatnich 
tygodniach było w Altonie kilka przypadków prze­
wleczonych z Hamburga. Również grozi niebezpie­
czeństwo od granicy wschodniój, z gubernii radom­
skiej, lubelskiój, warszawskiój, płockięj i łomżyń- 
skiój; tak samo od granicy zachodniój, z Francyi i 
Holandyi. W Prusiech samych prawdopodobnie jesz­
cze tu i owdzie zarazki niezniszczone, które przy 
sprzyjających okolicznościach rozwinąć się mogą i no­
wą spowodować epidemią.

— Na oś w i adc zenie zarządów obydwóch fra- 
kcyi centrum, które podaliśmy wczoraj, odpowiada 
p. Fusangel bardzo energicznie, że nie myślał nigdy 
o tem, aby podtrzymywać kandydaturę, którój nigdy 
nie pragnął, na koszt zgody w stronnictwie. „Prze­
ciwnie w sposób wykluczający wszelkie nieporozu­
mienia uznałem za rzecz niestosowną, aby wypro­
wadzać w pole jedno skrzydło stronnictwa przeciw­
ko drugiemu, wyrażenie, którego i członkowie fra- 
kefi używają codziennie i które 'bynajmuiój nie za­
wiera w sobie przyznania jakiegoś zasadniczego roz­
działu w obozie centrum.... Zresztą nie mogę zataić 
uwagi, że owo, co do formy umiarkowane wystąpie­
nie, które atoli przez szerokie koła publiczności, 
mianowicie ze strony libaralnój, mogłoby być tłoma- 
czone w całój swój bezwzględności, tem bardziój 
mnie zadziwiło, że moja prawie 20-letnia czynność 
w prasie katolickiój, jako też znaczenie stanowiska, 
jakie obecnie zajmuję, dają mi pewne prawo do 
względuego traktowania. Nie chcąc ze względu na 
potrzebną dziś bardziój, aniżeli kiedykolwiek kar­
ność frakcyjną robić dalszych uwag nad oświadczę-

Wejście na próg rozległego salonu, gdzie prze­
chadzało się kilkanaście osób parami lub w grupach, 
przeszkodziło Jance w zastanowieniu się głęb- 
szóm nad pauzą, jaką położył Urmin między głoską 
„tak“ a „tu.“

Pośród grzecznych, lecz niezbyt uniżonych nkło- 
nów na prawo i lewo, przeszedł Roman salon i zbli­
żył się ku gospodarzowi domu. Starzec, odświętnie 
przyodziany w stroju granatowym, wsparty jeiną 
ręką o poręcz staroświeckiego fotelu, rozmawiał ze 
starszą panią Warwiczową, ilustrując żywe jakieś 
opowiadanie szerokiemi, opisowemi lukami lewój 
ręki. Na ukłon Romana odwrócił głowę od towarzy­
szki, wyciągnął tę samą kościstą dłoń, przyozdobioną 
w gruby sygnet z rabinem, na powitanie, i rzekł, nie 
wstając z fotelu:

— Witam cię.
Zamienił słów kilka, nic nie wyrażających, po- 

czóm starzöc uznał za stósowne przeprosić gościa 
skinieniem głowy i kończyć pani Warwiczowój 
przerwaną opowieść. Kilkanaście par oczu przyglą­
dało się nieznacznie temu powitaniu: niektóre twa­
rze zdradzały ciekawość, niektóre uśmiechały się 
z lekka; tu i tam rzucano między sobą krótkie 
uwagi. Pani Warwiczowa badawczo wodziła po nim 
szkłami swego pince-nez, oprawionego w złoto i kość 
słoniową.

Muzyka, umieszczona na galeryi, intonowała ja­
kąś romancę.

W tój chwili, kiedy Roman miał zamiar oddalić 
się, usłyszał głos jakiś za plecami:

— Jak się masz, Romanku 1... przecież poka­
załeś się; o ty chłopcze niedobry...

(Ciąg dalszy nastąpi.) fcś&k .. ¿fe;



jjef» Mrłądów frakcyi, wyrażam tylko ubolewanie 
soje « wgo powodu, te to bezprzykładne wystąpie- 
-ie Bosi wibudrić pozór, jakoby zarządy frakcyi z*- 
■ienaJy w niebywały sposób wpływać na wyborców 
■ »prawie załatwienia kweatyi kandydatów.

Bochna, 27 lutego 1893.
Futangel*

Włochy.
• Rzym, 28 lutego. „Oaserratore Romano“ 

dosłowne brzmienie onegdajezój rozmowy Pa­
líela z br. Reverterá. Przy wręczaniu pisma gra- 
»lacyjnego i podarunków od cesarza Franciszka Jó- 
reía, zauważył hr Reverterá, że są one zakładem 

¡niejmiennój uległości arcyksiążęcego domu auetrya- 
¡»kiego 1 jego synowskiéj miłości dla Papieża. Pa- 
ipiet w odpowiedzi zaznaczył, że pismo cesarskie i 
kosztowne podarunki są jawnym dowodem synow­
skiego przywiązania i powolności cesarza dla Pa­
pista. Fraociszek Józef odznacza się wybitną po- 

i Litością, z czego wynika, że cesarz będzie stale 
ł chronił interesów religijnych, to zaś będzie źródłem 
¡wielu dobrodziejstw dla Kościoła i państwa. Papież 
¡»dzielił wreszcie cesarzowi i rodzinie cesarskiój apo-
I tulskiego błogosławieństwa.

Wysłannik cesarza niemieckiego do Ojca św., 
ijeaera! Loii, przemówił na uroczystój audyencyi 
I» Papieża w następujące słowa: „Jego Cesarska 
i Mość prosi Waszą Świątobliwość, aby raczył łaska- 
; re przyjąć ten dar na pamiątkę 19 lutego, jako 

symbol godności biskupiśj, do którij Opatrzuośó Wa­
lią Świątobliwość wyniosła w tymże dniu przed 50 
Iaty.j Jego Cesarska Mość z całego serca korzysta 
i tśj uroczystój sposobności, aby Waszój Świątobli­
wości ponowić serdeczne wyrazy przyjazuego uspo­
sobienia i przyłączyć się do życzeń swych katoli­
ckich poddanych. Co do mojój osoby, to należąc do 
«ielkiéj katolickiój rodziny Niemiec, jestem z tego 
dumny i szczęśliwy, iż zostałem przez mego dostoj­
nego Monarchę wybrany na tłomacza jego uczuć 
w obec najczoigoduiejszój osoby Waszój Swiątobli- 
rości." Ojciec św. odpowiedział na przemówienie 
enerala Loógo w następujących słowach:

„Jesteśmy głęboko wzruszeni życzeniami cesa- 
za niemieckiego i nie wątpimy, że ten nowy do- 
ród szacunku cesarza w obec Głowy Kościoła zo- 
tanie przez katolików państwa niemieckiego nale­
jcie oceniony. Przyczyni się to do tego, by w ka- 
olikach niemieckich pomnożyć szacunek i wierność, 
[tóre muszą być zachowywane w obec dzierżycieli 
władzy ku pożytkowi poddanych narodów. Z przy- 
(emnońcią przypominamy sobie niektóre okoliczności, 
w których cesarz, idąc śladem swego dostojnego 
Iziada, przejęty troską o najświętsze interesa ludu, 
Ikazał się gotowym do popierania Naszych usiłowań 
Około przywrócenia pokoju. Nie zaniechamy nicze­
go, by osięgnąć cel ten, z którego płynie najdrogo- 
tenniejsza korzyść, urzeczywistnienie prawnie uza- 
izdnionych życzeń, pokój sumienia i wzrost uczuć 
ihrześciańskicb w szlachetnym ludzie niemieckim. 
Te same uczucia wyrazimy w odpowiedzi Naszój na 
Ist cesarski, który Nam co dopiero wręczyłeś, w od- 
wwiedzi, którą będziesz łaskaw złożyć w ręce ce­
liakie, skoro zdasz sprawę z tój zaszczytnój misji, 

1 iftą tak słusznie Tobie powierzono i którą tak go-

Íie spełniłeś. Proszę, abyś Pan przy tejże aposo- 
ości zapewnił cesarza o żywóm Naszóm zaintere- 
lowaniu się jego dostojną osobą, jako też o Naszych 

lajserdeczniejszych życzeniach, jakie żywimy dla 
»ego i jego całój rodziny cesarskiój.“

historyczny pogląd na belgijskie instytucje od roku 
1830, oraz na moralne i materyalne połażenie. W 
końcu prosił o poparcie, celem załatwienia trudnij
kwestyi.

Bruksela, 28 lntego. Prezes ministrów zwal­
czał w dalszym toku swój mowy powszechne pi*»o 
głosowania i występował w obronie projektu rzą­
dowego.

Nowy Jork, 28 lutego. Powszechnie przy­
puszczają na pewno, te obecuy rząd nie zdoła po­
wziąć żadnój decyzyi w sprowie aneksyi Htrui do 
czasu objęcia rządów przez Clevelanda.

Zofia, 1 marca. „8woboda" donosi z Tirnowy, 
że ludność tamtejsza wzburzyła się z powodu niepa- 
tryotyeznego zachowania się metropolity. Deputacya 
za pi o wadziła metropolitę do klasztorn śś. Piotra 
i Pawła, a klucze kościelne oddała prefektowi. Lu­
dność domaga się, aby metropolita został usunięty.

Telegramy.

Paryż, 28 lutego. Deputowany Marins Martin 
amierza interpelować prezesa ministrów w sprawie 
wyrzeczenia, które, wedle niektórych gazet, dać 
liano żonie pana Cottu, aby dowiedzieć się od niój 
jaiwisk tych deputowanych, którzy otrzymali pie­
rdle panamskie.

Paryż, 28 lntego. Clemenceau zaprzecza wia- 
lomości, podanój przez „Figara“, jakoby już w roku 
.88# wiedział o nieprawidłowościach w przedsiębior- 
iwie panamskiem.

Paryż, 28 lutego. Grupa socjalistycznych de­
kowanych postanowiła interpelować rząd z powodu 
go nieprzyjaznój postawy względem strejkujących 
i Rive-de-Gier.

Izba deputowanych obradowała nad projektem, 
hdle którego armie kolonialne mają być wyłącznie 
lotnikami uzupełniane. Minister wojny i mary- 
luki zgadzają się w zasadzie na projekt, obawiają 
ńą atoli, że liczba ochotników nie będzie dostateczną 
> kądają aby projekt przekazano specyalnój komisyi. 
^>a postanowiła jednak rozpocząć obrady nad po- 
^gólnemi artykułami.

1 Londyn, 28 lutego. Izba niższa przyjęła 
270 gtosimi przeciwko 228 wniosek Gladstona, aby 

posiedzenia we wtorek i w czwartek po- 
lw’«ció obradom nad bilami rządowemi i aby dać 
f^rwszeństwo bilowi o samorządzie irlandzkim, skoro
tyko stanie na porządku dziennym.

Londyn, 28 lutego. (Izba gmin.) Harcourt
projektował pierwsze czytanie projektu prawnego, 
tyczącego się lokalnój kontroli nad detaliczną sprze- 

gorących napojów. Projekt przyjęto w pierw-
czyt&niu.
Londyn, 28 lutego. Królowa Wiktorya przyj-

®°wała dzisiaj po raz pierwszy od dwóch lat damy 
ę Pałacu Boekingham. W przyjmowaniu wzięli 
piał oprócz dostojników dworskich, cesarzowój 
tyderykowój, księcia Walii, księcia York i księżnój 
•czwisko-holsztyńskiój, także Gladstone, Rosebery

palisbury.
L Madryt, 28 lutego.
HSP Filipińskich został 
e4pi nrzędQ’ ponieważ

Rzym, 28 lutego.
ES" «Capitale“ donoszą,

XXXII walne zebranie

Towanjstwa h «spinu nrcędnltóir [»spoiarcijcŁ
w W. Ąs test wie Posnariakićm 

odbyło się w niedzielę w południe w Bazarze przy zne- 
cznya udziale członków.

Zebranie zagaił prezes rady nadzorczej To warzy 
etwa, pan br. Stefan Kwilecki, i zaznaczył, to w rokn 
minionym niestety liczba członków rzeczywistych ze­
szczuplała.

Na sekretarza walnego zebrania zamianował prze­
wodniczący p. Tomaszewskiego. Po przedłożeniu i spra­
wdzeniu mandatów pp delegowanych, odczytał prezes To­
warzystwa, p. Lion Karłowski z Grąbkown, protokuł z 
ostatniego w. zebrania.

P. Filip Skoraczewski z Bagatelki jako członek re- 
wizyi kasy odczytał sprawozdanie kasowe komisyi rewi­
zyjnej za rok 1892 i wniósł o udzielenie pokwito­
wania skarbnikowi, czemu na wniosek przewodniczącego 
stało się zadość.

Następnie prezes Tow., p. Leon Karłoweki odczytał 
sprawozdanie zsreądu głównego za rok 1892 i zaznaczył, 
że sprawozdanie należy do najgorszych, jakie dotąd zarząd 
mógł przedłożyć. Liczba dochodu się zmniejszyła, liczba 
członków rzeczywistych się zmniejszyła. Powiat gnieźnieński 
i Witkowski tylko znacznie się podniósł, utrzymał eię na 
równi tylko powiat bukowski, babimojski, międzyrzecki i 
wrzesiński. Zupełnie podnpadł powiat obornicki, który za­
legł cal kića w swych czynnościach.

Liczba dochodn zmniejszyła eię o 400 marek. Do- 
chód według powiatów przedstawia się, jak następuje :

„Powiat: bukowski, babimojski i międzyrzecki 
273,90 a., czarnkowski i chodzieski 103, gnieźnieński i 
Witkowski 286,03, inowrocławski 105,31, kościański 226, 
krobski i krotoszyński 274, mogilnicki i szubiński 36, 
obornicki —, odolanowski i ostrowski 153, ostrzeszowski 
i kępiński 96, pleszewski i jarociński 180, poznański 
(centralny) 174,98, średzki 139,57, śremski 99, szamo­
tulski międzychodzki 422,55, wągrowiecki 138,85, 
wrzesiński 206, wechowski 30,23 marek. Razem 2944,42 
marek.

Liczba członków: rzeczywistych 155, honorowych 
169, ogółem 324. Członków rzeczywistych przybyło 8, 
ubyło 31, członków honorowych przybyło 32, nbyło 10. 
W ogłle przybyło 26, ubyło 27.

W roku 1892 zgłosiło się do biura zarządu o urzę­
dników gospodarczych 24 pryncypałów. Umieszczonych 
zostało za pośrednictwem biura zarządu głównego 10 urzę­
dników, z tych 5 żonatych i 5 kawalerów. Zgłosiło się 
w ogóle 40 urzędników gospodarczych o wyszukanie po­
sady. Dochód ogólny przedstawia ’następujące pozycye: 
remanent z r. 1891 wynosił 2398,14 m., składki 2856,93 
marek, procenta 3152,50 m., nadzwyczajne: procent od 
fandnszu dyspozycyjnego 10,81 a., procent od fnndnaau 
na Dom przytułku 87,90 a., od pp. delegatów na Dom 
przytułku 67,70 m. Razem 8523,98 a Rozchód: 
wsparcia 220 m., emerytury 3932,06 a., adainistracya 
875,61 m., koszta podróży na w. zebranie dane delega­
tom 186,70 m., nadzwyczajne 114,25 m. Razem 5108,62 
marek. Bilans: dochód 8523,98 m., rozchód 5108,62 m., 
remanent na r. 1893 wynosi zatem 3415,36 m. Mają­
tek Towarzystwa przedstawia się jak następuje: fundusz 
żelazny 81,500 m., fundusz dyspozycyjny 6621,36 m., 
fandnsz na Dom przytułku 1091,95 a., mobilia i sprzęty 
250 m. Ogólna suma 89,463,31 m. W skład zarządu 
głównege wchodzą pp. Leon Karłowski, dr. Wacław Za­
remba, Józef Łukowski, Wincenty Niemojowski.

W skład Rady nadzerczój wchodzili panowie Stefan 
hrabia Kwilecki, prezes; Filip Skoraczewski, zastępca pre­
zesa, Anzelm Tomaszewski, Julian Chełaicki, Kaźmierz 
Węclewski, Karol Nieżychowski, Walenty Magowski. Ku­
ratorem kasy jest pan 8tefan hr. Kwilecki z Dobrojewa. 
Sekretarzem zarządu głównego, na którego ręce przesyłają 
się wszelkie pisma i wnioski do zarządu głównego i 
w ogóle do Towarzystwa, jest p. K. Koszutki, Poznań, 
Piotra plac nr. 4, I piętro.“

Delegat obornicki uniewinnia zarząd powiatowy 
wobec zarzutu opieszałości, uczynionego mu przez pana 
prezesa. Było to winą dawnego zarządu, obecnie nowy 
zarząd ma szczerą chęć należytego sprostania obowiązkom.

Na ósmego członka Rady nadzorczej wybrano pana 
dr. Tadeusza 8zułdrzyńskiego z Bolechowa jednogłośnie.

Pan Wincenty Niemojowski z Jedlca zalecał, żeby 
wszyscy urzędnicy gospodarscy do Towarzystwa przystę­
powali, żeby łąezyli się nie tylko w celo składkowania, 
ale także celem pouczania się; dalej zalecał urzędnikom 
cnotę cierpliwości w obchodzeniu się z ludźmi, oraz przy­
garniania do siebie mianowicie młodzieży.

Jeneralny gubernator 
telegraficznie pozbawiony 

nie chciał dobrowolnie

„Moniteur de Romę“ tu- 
że liberalni obywatele

Jtoscy utworzyli komitet dla urządzenia demonstra- 
' Przeciwko członkom Arcybractwa Michała Ar- 
»oioła w Wiedniu, którzy mają przybyć dnia 6 

r etnia z pielgrzymką do Rzymu.
. -Budapeszt, 28 lutego. Wezbrane wody rzeki 
r * zerwały większe mosty żelazne węgierskich 
I 1 państwowych. Między Łuczeńcem a Filkowem 
u®ooikacya jest przerwana.
L -Bruksela, 28 lutego. Izba reprezentantów 
re»o«Z5ł* obrady nad rewizyą konstytucji.

“ “hnistrów Beernaert dał w dłuższój mowie

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, środa 1 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

» Doniesienia urzędowe. Król nadał król, ba­
warskiemu inspektorowi Stablowi przy fabryce broni w Am- 
bergu król, order korony czwartćj klasy.

* Wczoraj o godzinie 3 przybyli do pałacu 
arcybiskupiego katoliccy i polscy członkowie Sejmu 
stanów prowincjonalnych, aby złożyć hołd Najprze- 
wielebniejszemu księdzu Arcypasterzowi. Wice-mar- 
szałek p. Stanisław Stablewski z Zalesia przemówił 
w poważnych słowach do Arcypasterza, wyrażając

przekonanie, że żywi także interes dla prac Sejmu, 
które chociaż rozwój stosunków komunalnych tylko 
mają na celu, niemniój jednak przyczynić się mają 
do [-ostępu i rozwoju tój dzielnicy rodzinnój Areypa- 
sterza, w którój Mn Pan Bóg powierzył dobro du­
chowe wiernych Jego owieczek. W tem uczuciu 
tradyeyjnśj wierności i miłości składają członkowie 
Sejmu hołd tejże wierności i przywiązania, z prośbą 
o błogosławieństwo dla swój pracy sejmowój. Naj- 
przewielebuiejszy ksiądz’ Arcypasterz odpowiedział, 
że miło mu powitać u Siebie członków Sejmu pro­
wincjonalnego, z których wieloma go łącąz albo 
węzły kiwi albo przyjaźni i starego koleżeństwa, 
a ze wszystkimi dziś najsilniejszy węzeł ojcostwa 
duchownego. Musi Go więc obchodzić żywo każda 
sprawa wspólnój rodzinnój ziemi, którój postęp i roz­
wój na polu komunalnych i materyalnych interesów, 
gdy spoczął w ręku mętów takiego doświadczenia, 
światła i sumienności w obowiązkach, najlepsze ro­
kować może nadzieje. Calem sercem biorąc udział 
we wszystkich usiłowauiach i pracach sejmowych 
wśród trudności wielkich i ofiar, jakie przeważnie 
reprezentanci rólnictwa ponoszą dla rozwoju naszój 
dzielnicy, proszę Boga, abyśmy mogli pomyślniej­
szych doczekać się czasów i udzielam panom, ich 
pracy, rodzinom i domom waszym arcypasterskiego 
błogosławieństwa.

Następnie udali się ci panowie do JW. księ­
dza Biskupa dla złożenia mu swojego uszanowania.

* Wczoraj wieczorem odbył się obiad u sta­
rosty krajowego, hrabiego Posadowskiego, na któ­
rym byli członkowie sejmu, Naj przewielebuiejszy ks. 
Arcypasterz, komenderująoy jenerał, naczelny Prezes, 
J. W. ks. Biskop Llkowski, najwyżsi urzędnicy, 
z Polaków także jeszcze oprócz czlouków sejmu i 
wydzlała prowincjonalnego p. radzca zdrowia dr. 
Wlcherkiewicz. Tak naczelny prezes jak i starosta 
krajowy hr. Posadowski, na obiadach z okazyi sej- 
mn prowincjonalnego, który w czasie poeta wielkiego 
toczy obrady, z uprzejmą względnością dla katoli­
ckich członków przy gościnnym swoim stole postne 
zastawili obiady.

* Teatr polaki w Poznaniu. Jntro w czwartek na 
benefls Kaźmirza Królikowskiego koaedya Szekspira „Ko­
piec wenecki“.

Zwracamy nwagę aa t»n benefli pana Królikowskiego, 
artyaty pracującego od przeszło ćwierć wieka na scenach 
polskich, a niemało lat na scenie poznańskiój. Pabliczność 
nasza, która poznała talent i pracę p. Królikowskiego, bę­
dzie umiała mn to wynagrodzić i zbierze się licznie 
jotro w teatrze, zwłaszcza że i otwór Szekspira do tego 
nakłaaia.

W sobotę po raz pierwszy komedya Stan Graybnera 
„Fredzio“.

W niedzielę po raz trzeci premiowana na konkursie 
„Knryera Warsz.“ komedya Michała Bałuckiego „Flirt“.

We wtorek koncert p. M. Wąsowskićj, fortepianiatki, 
przy udziale p. Natalii Czarlińskiój. Program koncertu 
tego naetępujący: 1) Suitę— Moszkowski; a) Allegro mo­
derato, b) Aria, c) Capriccio. 2) a) Romans o fiolkach 
z opery L’amico Fritz (Mascagni), b) Arietta z opery 
Beata — Moniuszko. 3) a) Prólnde — Chopin, b) Ta­
rantella — Moszkowski. 4) a) Dn bist die Ruh’ — 
8chibert-Liszt, b) Valse caprice — Rubinstein. 5) Mój 
kwiatek — Troschel, Walc (dziewczę i gołąb) — Kania. 
6) Rhapsodie — Liszt.

Przed koncertem drogi akt operetki Straussa „Zem­
sta nietoperza“.

Na zakończenie „Mazur“ w cztery pary.
* Jak się czytelnicy nasi przekonają z dzisiejszego 

ogłoszenia repertuaru teatralnego, wystąpi w przyszłym 
tygodnia ponownie w mieście naszem znakomita fortepianistka 
p. Mary a Wąsowska przy łaskawym współudziale naszój 
artystki-śpiewaczki p. Natalii Czarlińskićj. Stało się to na 
życzenie liczaój publiczności, którój nie było danem uczestni­
czyć w tój prawdziwie artystycznój uczcie, jaką nam zgoto­
wały obie panie. Nie wątpimy też ani na chwilę, że teatr 
nasz w dniu tym będzie przepełniony i uważamy za zby­
teczne zachęcać publiczność naszą do wzięcia jak najli­
czniejszego odziała.

* Woda w Warcie. Wodomierz przy moście chwa- 
liszewskim wskazywał wczoraj rano 3,58 m., dziś rano 
3,72 ■., przybrała o 24 ctm.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż 
stan wody wynosi! tam wczoraj 3,49 m., dziś 3,64 m., 
przybrała o 15 ctm.

* Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański iż stan 
wody wynesił tam wczoraj 8,05 m., dziś 3,06 m., przy­
brała o 1 ctm.

* Rozrzucano ta podobno w tych dniach masami 
antysemickie pismo „Deutsche sociale Blätter,“ w któróm 
się znajduje artykuł „Die Juden in Posen.“ W artykule 
tym zalecano w okręgach wyborczych do parlamento nie­
mieckiego stawiać zamiast Niemców, jako kandydatów 
antysemitów Polaków, przez coby Niemcy stracili do 12 
krzeseł, „Posener Ztg.“ domyśla się, że artykuł ten mn- 
siał pisać jakiś Polak, a nie Niemiec, tak, jakby wśród 
Niemców nie było antysemitów.

* Nową stacyą dla dorożek wyznaczył p. prezes po­
licji na nlicy św. Marcina obok wielkiego kandelabra ga­
zowego naprzeciwko gmachu intendantury.

* W zeszłym tygodniu zameldowano na policyi cho­
rób zakaźnych: żarnie 4 przypadki, zapalenia płuc 2, dy­
fterytu i krupu po 1 — ogółem 8 przypadków. Przy­
padków śmiertelnych nie było w tym tygodniu.

* Większa część publiczności sądzi, że nabywszy 
bilet ma się jaż prawo do jazdy koleją. Jest to rzecz 
względna. Według przepisów, od 1 stycznia r. b. pra­
womocnych, ma się rzecz, jak następuje: § 6 opiewa: 
„Przewozu osób, zwierząt i rzeczy nie można odmówić, 
o ile przewóz w regularnych transportach odbyć się 
może.“ Dalój opiewa § 14 : „Bilety uprawniają do za­
jęcia miejsc odnośnój klasy, o ile miejsca te są wolne. 
Jeżeli podróżny odpowiedniego miejsca dostać nie może, 
i jeżeli mu nie można przekazać miejsca w klasie wyż- 
szój, natenczas wolno mn bilet zamienić na bilet klasy 
klasy niższój za zwrotem różnicy ceny, albo wolno mu 
podróży zaniechać i zażądać zwrotu pieniędzy.“

* Kurnik. W poniedziałek odbyły się tn wybory 
uzupełniające do rady miejskiój. Wybrani zostali: w kla­
sie III falbierz Bayer, w klasie II kupiec 8cholz, w kla­
sie I kupiec M. Hamburger. — Etat miejski na rok 
189394 oznaczony został w dochodach i wydatkach na 
30,700 marek.

* Zastępcy komisarzów obwodowych Liesner w Gnie­
wkowie i Peschke w Łeknie, mianowani zostali rzeczywi­
stymi komisarzami obwodowymi.

* Odolanów. Sejmik powiatu odolanowskiego zwo­
łany został na dzień 5 kwietnia godzinę 11 przed połu­
dniem. — W ewangielickiój parafii tntejszój ustanowiono 
drugiego pastora.

• Robotników t Pilski wolao raoww pnyjmować u
ezis zblilająećj się pracy w polu i przy gospodantwU 
rolnem oraz z gospodarstwom tćm połąewaym przemyśle 
pobocznym. Należy przecież ndać się o pozwoleaie do 
laadrata a zarazem posłać spis robotników, których »ią 
che« przyjąć do roboty. W spisie należy podać imię, na­
zwisko, miejsc« Brodzenia i zamieszkania oraz wiek ka­
żdego robotnika. Wolno brać tylko lodzi zdrowych i zda­
tnych do pracy. Całe rodziny brać wolno tylko wyjątkowo 
i za osobnem pozwoleniem. Każdy robotnik winien mieć 
doeuteezaą legitymacją graniczną od władzy rosyjakiój, 
iżby była pewność, że mn powrót do kraju nie będzie 
wzbroniony. Gdyby go następnie do krajn z powrotem 
przyjąć nie chciano, koszta ztąd powstające ponosić będzie 
■usiał ten, kto go wziął do roboty. Do 15 listopada mn- 
izą robotnicy ci wyjść jut z Prna.

• Gdańsk. Na wysłany przez katolików Psiaków 
w Gdańska, zgromadzonych doia 19 b. m. celem Buczenia 
50-letniego jnbileuzu biskupiego Ojca św. na ręce Jego 
Eminencyi Kardynała hr. Ledóchowskiego telegram, nade­
szła w dnin 24 b. m. na ręce przewodniczącego, p. me­
cenasa Bielewicza następująca telegraficzna odpowiedź 
z Rzymo:

„Bynowskiój miłości, posłuszeństwa i pokornego przy­
wiązania oczucia w twoim telegramie wyrażone Ojciec 
święty bardzo chętnie przyjął i Katolikom Polakom w Gdań­
ska z ojcowskiego serca błogosławi.

Kardynał Rampolla.*
• Berlin. Staraniem Towarzystwa Polsko-Katolickie­

go będzie dnia 6 marca t. j. w przyszłą niedzielę odegrany 
na ogólne żądanie po raz drogi „Przeor Paulinów“ czyli 
„Obrona Częstochowy“, dramat historyczny z XVI wieka 
przez MUrsa w 5 aktach a 9 obrazach. Dochód na cel 
dobroczynny. Początek pnnktnalaie o godzinie 7*/s wie­
czorem przy Nlederwallstr. 11. Na powyższe przedsta­
wianie zaprasza rodaków Berlina i okolicy jak aajnprzejmiśj

Zarząd.
• Wiedeń, 25 lntego. (Sprawa Hendlgera). Trybu­

nał kasacyjny na dzislejszom posiedzenia, odbytem pod 
przewodnictwem radzcy Czyszczana rozpatrywał zażalenie 
nieważności wniesione przez Józefa Hendigera, od wyroki 
trybunału sądu przysięgłych w Krakowie, mocą którego 
Józef Hendiger skazany został na karę 10 letniego wię­
zienia za zbrodnię oszustwa i oszczerstwa. Wyroku bro­
nił zastępca jeneralnego adwokata dr. Siegler; zażalenie 
zastępował ex offo adwokat dr. Mikocki. — Zażalenie 
opiera się na tem, że nie przesłuchano świadków podczas 
rozprawy w Krakowie: Markgrafskiego, Siekierzyńskiege, 
Lnkra i Kałnżniackiego; dalój na tem, że oszczerstwo po­
pełnione przez rosyjskiego poddanego wobec osób, w Ro­
sji mieszkających, nie podlega kompetencji austryackich 
sądów i wreszcie, te nie zachodzi konkurencja zbrodni, 
gdyż oszczerstwo było jeno środkiem do popełnienia oszu­
stwa. Po przedstawieniu referatu przez radzcę Strumiń- 
skiego, rozpoczął wywód dr. Mikocki. — Następnie za­
brał głos zastępca jeneralnego adwokata dr. Siegler, do­
magając się odrzucenia zażalenia nieważności. W mo­
tywach podniósł, iż ponieważ nie mamy środków do zmu- 
snenia świadków, będących obywatelami innych państw, 
aby przed anstryackimi sądami stawili aię i złożyli swe 
zeznania, przeto »droczenie rozprawy dla zawezwania tych 
świadków nie byłoby doprowadziło do żadnego dodatniego 
reznltatn. Co się tyczy zachodzić nie mającój konkuren­
cji zbrodni, podniósł dr. Siegler, że w tym wypadku za­
chodzą dwie zbrodnie, gdyż skierowana jest zbrodnia oszu­
stwa przeciw majątkom, zaś zbrodnia oszczerstwa przeciw oso­
bie. W ¿prawie niekompetencji sądów austryackich pod­
niósł dr. Siegler, że Rosya zrzekła się wydania jój Hendigera. 
Nie można również w tym wypadku mówić, iż Hendiger 
byłby łagodniój traktowany w Rosyi, aniżeli w Austryi. 
Według rosyjskich praw, za popełnioną przez Hendigera 
zbrodnię ustanowiona jest kara pociągająca za sobą utra­
tę wszystkich praw obywatelskich, dożywotnie osiedlenie 
na 8yberyi, sto kantów i napiętnowanie; w Austryi na­
tomiast kara jest jak wiadome o wiele łagodniejszą. — 
Po krótkiej naradzie odrzncil trybunał kasasyjny zażale­
nie nieważności we wszystkick punktach, z powodów, 
przytoczonych przez generalnego adwokata, oraz zasądził 
Panlinę Hendiger, matkę skazanego, która wniosła zaża- 
lanie nieważności, na poniesienie kosztów procesu.

• Kalendarz. Jutro w czwartek 2 marca św. He­
leny ces.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 46. Zachód o go­
dzinie 5 minut 40-

Przybyli d« PezHaaia.
Poznań, 28 lutego.

BAZAR. Paii hr. 8kórzewska z Czerniejewa, książę 
Radziwiłł z Antonina, Poniński z żoną z Kościelca, 
hr. Bnińskł z Królestwa Polskiego, Stablewski z Mo- 
iciejewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. kanonik 
Echanst z Ostrowa, Radoński z Pawłowic, dr. Lecie- 
jewski z Gołuchowa, pani Bankiet z Olesna, Heicke- 
rodt z Magdeburga, Danat z Łątkową, Klatt z Ko- 
nat, Majewski z Króleetwa Polskiego.

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 marca 1883 rokn. (Knrsa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszealoa stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
tyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
OlńJ rzep, stale, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz- 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . . 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . , 
okowity kw. ekp

. . »poż
Saeseeln,

Kurs z dnia 
Pszenloa potw. 
na kwiecień-maj 
na- maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olńj rzep, niezm. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź.

28

152 
154 60

182 - 
134 50

52 -

34 20
33 80
34 50

85 40

54 -

141 25

152 75 
155 50

132 75 
135 60

52 
f2 -

34 40
34
34 80
35 81 
35 70

54 10

30,089

27 28
87 90 87 80

107 60 107 70
101 40 101 40
102 70 102 70
98 25 98 25

103 30 103 25
97 — 97 —

188 60 168 75
83 — 88 10

216 75 216 25
101 30 101 30
68 10 68 —
65 90 68 —
67 90 97 60
85 10 85 10

Niem.8%poż.pań.
Consol. 4“/o •
Consol. 3’/«o/o 
Pozn. 4% 1- zast.
Pozn. syf/ol-ua.
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig.
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr.
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw.
Pols. 5°/o lis. zas.
Pols. likw.lis.zas.
Węg. 4% renta rf.
Węg.5% . pap.
Anstr. kred, akcye 183 20183 40
Lombardy 
Disconto com.

410,100 
0,000 

1 marca 1883 rokn. 
28 1

Usposobienie : 
twierdz.

151 -
152 50

128 50 
130 50

51 50 
51 50

51 50 
197 90

61 40 
197 40

161 50 
152-50

128 5C 
130

51 5C 
51 50

(Kursa końcowe.)
28

Okswlta stałej, 
w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ.

Petroleum
w miejscu

32 30 
32 40 
34 40

10 35

82 70 
82 «0 
34 60

10 25



(]Va,cl©sła-ixo.)
Sztutgart, 7 lutego. (Powsaechne niemieckie 

towarzystwo zabezpieczeń.) W miesiącu styczniu 
1893 zameldowano 673 nieszczęśliwych przypadków z powodu 
okaleczenia. W liczbie tćj nastąpiła w 3 przypadkach natych­
miastowa śmierć, a w 21 całkowita lub częściowa niezdolność do 
pracy. Z członków kasy pogrzebowej zrnarło w tym miesiącu 52. 
Nowych zabezpieczeń zawarto w miesiącu styczniu 3438. Wszy­
stkie przed 1 listopada 1892 zameldowane szkody włącznie wypad­
ków śmierci i niezdolności do pracy uregulowane zostały z wy­
jątkiem 57 osób, które jeszcze nie wyzdrowiały.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 50,90 m., 70-ta 31,40 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR
d. 1 marca 1893. j piękny) średni | pośledni

podatku konsum., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na luty (50-ta) 50,90 żąd., (70-ta) 31,30 
żąd., kwiecień-maj 32,30 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 1-go marca: żyto 
132,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 132,00mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 55,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 28 lutego: (50-ta) 50,90 
mrk. (70-ta) 31,30 mrk.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1098)

I. F. JT. KOaHEKDZINSKI W HREZNIK,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 1 marca. — (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: pogodnie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 60,90 m., 70-ta 31,40 m., marca 
50-ta 60,90, 70-ta 31,40, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Pszenica..........................aoo kilog. 15 10 14 70 14 20---------

Żyto i ’ - - 11 90 11 70 1150
Jęczmień........................................... 14 40 12 70 12 30
Owies nowy..................................... 13 50,12 80
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . .
Wyka . . .
Rzepik . . .
Łubin żółty .

, niebieski
Bydgoszcz, 28 lutego 1893.

Pszenica 140—148 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 110—120 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 110—160 m. 
Okowita 32,00 m.

Wrocław, 28 lutego 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., luty 132,00 żąd., kwiecień- 
maj 134 żąd., maj-czerwiec 137,00 żąd:, czerwiec-lipiec 138,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) exel. 50 i 70 mrk.

Postanowienia Ż a 100 k i lo o* r a u1Ó W
ci 3żki średni lekki towar

miejskićj naj- naj- naj- naj- naj- naj-
depntacyi targów. wyż. niż. W yz. mż. wyz. niż.

M r. M p. M P. M p. M P. M D.
Pszenica biała..................... 14 9C 14 70 14 40 Dl 90 12 yo 12 40
Pszenica żółta..................... 14 80 14 60 11 40 13 30 12 80 12 39
Żyto.................................... 12 90 12 60 12 10 12 10 11 90 11 69
Jęczmień............................... 14 90 14 20 13 20 12 80 12 40 11 40
Owies.................................... 13 50 13 30 12 9i> 12 70 12 20 11 70
Groch.................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handlów#.

TOWAR.
piękny

Okowitń słabi#, za 10,000 litr.-prct. w miejsc« beż 
beczki 70-ta 32,3 płac., na luty 70-ta 31,7 nom., sierpień- 
wrzesień 34,4 nom.

Hamburg, 28 lutego. — Okowita słabo, za luty 
23- żad., luty-marzec 22% żąd., kwiecień 22% żąd., maj- 
czerwiec 22% żąd. - Kawa good average Santos za marzec 
85- za maj 82%, za wrz sień 82%, za grudzień 81%. Uspo­
sobienie: stale. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 28 lutego. — C u kie r ziarnisty excl. work.
15,15, cukier ziam. extl. 88% 14,45. cuk. ziar. excl. 

75°/n Rendem. —,—• Drugi piodnkt exc., '6% Rendem. 11,05, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinida chlebowa 27,75, . a a a
cblebow. U W «M^S*

" żąd., marzeez beczką 26,25. Spok. • _
fr. statek Hamburg za luty 14,00- P*c-- *4( 5- ,
14 02% płc., 14,05— żąd.. kwiecień 14,17% pic., 14.20 * żąd., 
maj 14,3 i— płacono, 14,32% żąd. Stalój. Obrót
w cukrze surowym —,— ctr.

tygodniowy

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

średni | pośledni
22 I 00 I 20 I 20 
21 20 I 20 20Rzep . . . . • • 100 klg. 23 I 00

Rzepik zimowy ... „ „ 22 I 20
Siemię lniane

Szczecin, 28 lulego 1893,
Przenic a słabo, za 1000 kiłogr. w miejscu 144 149 

m., na luty —pł., na czerwiec-lipiec 164,0 płc. a
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 123—125 mk.. 

na luty —,— płe., na czerwiec-lipiec 132,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 133—138 mrk.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel,

28. Po połnd. 2 
28. Wiecz. 9

1. Rano 7

749,8
752.3
761.4

spokojnie.
PłdW. lekki. 
PłnZ. orzeźw.

zachm.
pół pogodnie1) 
zachm 2)

+ 8.2
+ 2,8 
+ 1,5

i) Wieczorem mgła. 2) Rano śron.
Dnia 28 lutego maximum ciepła 

„ 28 . minimum „
9.0° Cel. 
0.2° .

Aukcya.
W piątek d. 3 marca rb. o godz. 

10% przed poł. sprzedawać będę za 
gotówkę drogą przymusowej licyta- 
cyi w lokalu fantowym komorników 
sądowych (1312)

1 monstrancją,
3 kielichy (z alfenidy wewnątrz 

pozłacane),
1 wielbi brzyż brązowy.

Biesiadowski
komornik sądowy w Poznaniu.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Saan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polek,

do budowania

(organ
i wszelkich reperacji takowych. 
Za gwarancją rzetelnćj i ta­
ni# pracy peełużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 

| okaaaó może. (276)

3

►

3 tion
* Pozn

Roman Hoffmann,
a A, Piekary nr. 21 

w

Najnowsze
wydawnictwa!
1) Fischer X. Karol. Kazania 

i przemowy pasterskie do ludu wiej­
skiego. Tom I-szy. Kraków 1892. 
Cena 4 M. 76 fen.

2) X. A. K. Kazania Wielkopostne. 
Warszawa 1893. Cena 2 M. 70 f.

3) Corblet X. Ołtarz chrześciański, 
studynm archelogiczno-liturgiczne 
przeł. X. A. Brykczyński. Z ry­
cinami. Warszawa 1892. Cena 
3 M. 60 fen.

4) Załuski X. Memento meri, czyli 
nauki pogrzebowe o rzeczach osta­
tecznych (nauk 83). Warszawa 
1892 Cena 4 M. 76 fen.

5) RctkeA.X. Patrologiae compen­
dium scholi accomnodatum. Var- 
saviae 1889. Cena 3 M. 60 fen.

6) Chmielowski X. A. Nauki na 
niedziele i święta całego roku. 
Warszawa 189 . Cena 8 M.

7) Liguori Św. A. Kazania na 
wszystkie niedziele roku, spol­
szczył Leon Siżyckl. Lwów 1888. 
Cena 5 Marek.

8) Chmielowski X. A. Żywot 
Małgorzaty Bosko. Warszawa 
1893. Cena 1 M. 50 fen.

Poleca (1256)

tsieianiaN.KamieasliiesoiSp.
w Poznaniu.

OJCA ŚW.

RZYMSKIEGO PAPIEŻA

ŻYWOT I CZYNY
AŻ PO ROK 1892

krótko zebrał i opisał

KS. ANTONI KANT EC Ki
filozofii doktór.

"Wydanie jubileuszowe. —
Stron 120.

Sna broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Duchownej 20 fen. z prze­
syłką 25 fen., 50 egzempl. za 8,50 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

| St. Kasprowicz |
| lekarz-dentysta
• Poznań, św. Marcin 69.

od
Przyjmuje

9—12 i od 3—6.

Kawior uralski
szary, wielkoziarnisty, bardzo sma­
czny przy odbiorze 10 lub 5 funtów 
po 2,76 fen. za funt, przy mniejszśj 
iii ści funt 3 mk. poleca (1242)B. Krzywiński.

Dom wysyłkowy
Grudziądz (Graudenz).

HEYDUCK! & EICHSTAEDT
Poznań —- Bazar

Mirry,
Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela

i ćwiczenia duchowne 
z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.

Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 
egzempl. 1 mrk., z przesyłką 1,10 mrk. — Poleca i od­
wrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Donosimy niniejszem, że udzieliliśmy pro­
kurę zbiorową dotychczasowym urzę­
dnikom naszego banku pp.

Józefowi Kużajowi 
i Władysławowi Tomaszewskiemu.

Poznań, dnia 25 lutego 1893.

Bask Zwiąiki Spółek Zarebkwyeh
(181°) Dr. Kusztelan.

Płaszcze, dolmany i kabatki
Materye jedwabne i wełniane
Suknie odpasowane
Barchany kolorowe
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety
Koszule damskie i męzkie
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn-

hutskie

polecamy po bardzo nizkich cenach: (1258)

Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk.

WieleDnyn Won riwssczoin i , .
man zaszczyt donieść jak najuprzejraiój, że powiększywszy znacznie mój

skład, sprzętów kościelnych
polecam takowe w go.townjch eonach 1

puszki do komunikantów i ho- 
styi, kielichy z patenami, ua- 
czynia do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
Kociełki do wody święconej, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone tnrybularze z 
łódkami do kadziła, krzyże ró­
żnej wielkości na ołtarze 1 do 
procesyi, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu 
i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyi, 
z przyrządem do wycinania ta- 

_____  kowych i t. p.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 

sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo­
żności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej konku­
rencji dorównać. .

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę. • , u

Wszelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kosciemycn 
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

WilłielinowsJta ulica »!• _____________

Innl

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krakowski,<™>
Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szan. Publiczności meble -własnego 
wyrobn od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Hanflel założony
w r. 1853. nie wysyłam.

ruuf

mmnimnlUl

Magazyn modnej garderoby męzkiej
w Lesznie

(1309) donosi uprzejmie, że już nadeszły

1L $

i

ni

w materyach na ubrania, paletoty i spodnie
na porę wiosenną i latową.
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Sortownik do kartofli, cylindrowy do ustawiania, trwa- 
łój konstrukcyi i (1311)

Sortownik do kartofli nowój konstrukcyi, o płaskich 
sitach, bardzo prostój konsirukcyi

polecają po tanich cenach

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i narzędzi rolniczych

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.

Na wyprawy
garnitury stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, aerwlay do 
kawy I herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1284)

Alfenldę stołową z słynnćj fabryki „Chrlstofla“ poleca w iąj- 
większym wyborze i po nader nizkich cenach.

B. SZULCZEWSKI,
>*kłatl porcelany, szkła i lamp,

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego.ł Wszelkie artykuły metalowe wyprze-
jw-b ¿aję znacznie niż&j cen aakupna.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
t O łŁ ¿»j & Ił l o

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

WinO ITiSZâlnC (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. i,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy­

sięgi.

LudwikaProchownia
Magazyn modnych ubiorów męzkich

w Bydgoszczy — założony w r. 1814

(właściciele T. Jedwabski i L. Siebmann)
poleca nadchodzącą na porę wiosenuo-latowąa.ew’© *
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(1257)

na ubiory, paletoty, spodnie etc. etc. z pierwszorzędnych fabryk ang., franc. i krajowych, 
Wielki wybór sukien czarnych, kaszmirów i kortów na rewerendy i płaszcze

dla Przewlel. Duchowieństwa, które zgrabnie i wygodnie wykonuje.__________

Jasiński i Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin, (937)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa ną osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła) do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania — Nakładem i ezcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Sztuczne zęby,
plomby etc., wyrywanie zębów 
bez bólu za pomocą elektryczno­
ści. — Tanie ceny. — Łatwe wa­
runki odpłaty.; (586)

Rosenthal, Śty Marcin 55,1.

Organista
żonaty, młody, egzaminowany, posia­
dający chlubne zaświadczenia, przy- 
tem rzemieślnik, poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia r. b. w mieście lub 
na wsi. Gdzie i kto wskaże Eks- 
pedyeya Kuryera Poznańskiego 
suh B. Z 1181.

w średnim wieku, z małemi wyma­
ganiami, która parę lat u Księdza 
służyła, posiadająca dobre świade­
ctwa, która dobrze gotuje, pierze, 
prasuje i zna się na gospodarstwie, 
szuka znów takiego miejsca. Bliż­
szej wiadomości udzieli p. Miebalo- 
wskl, Podgórna nl. 8, II. p. (1255)

Młodzieniec z Regensburskiéj
szkoły poszukuje miejsca jako

organista
lub jako zastępca, 
przyjmie Eksped. 
sub K. K. 1297.

Łaskawe oferty
Kuryera Pozn.
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